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RURYER TEATRALNY LWOWSRL
W ychodzi w  dn ie  przedstaw ień polskich. Cena egzem plarza 
4 cn t. P rzed p ła ta  w ynosi rocznie 4  z łr ., półrocznie 2 z łr .  

k w arta ln ie  1 z łr., m iesięcznie 35 centów .

Z eatru polskiego.

Niech żyje w esołość! oto hasfo które ostatniego 
przedstawienia ożywiało w rów nym  stopniu i artystów 
i publiczność a przedewszystkiem publiczność uloko­
waną wyższych regionach. Gra p. Miłaszewskiego 

jako krawczyka i p. Linkow skiego w roli szefczyka 
magnetycznie oddziaływała naw et na tych, którzy do złego  

tonu zaliczają trzym anie się za boki w teatrze. Śm iało 
się przeto wszystko co żyło, a śmiało się serdeczni ê  
po polsku. Trójka hultajska w skład której wchodź if 

także W iórek Stolarczyk (p. Szymański) miłe po sobie 
zostawiła wspomnienia w ogóle, a w szczególności u 

tych , dla których teatr jest wypoczynkiem  po ca ło ty ­
godniowe pracy, przybytkiem  gdzie za tanie pienią­
dze można ubaw ić się do woli i wynieść ztąd nie 
tylko m iłe wspomienia, lecz zarazem przestrogę i nie­
jedną zdrową naukę będącą drogoskazem w życiu co- 

dziennem.
Radzibyśmy dziś wszystko chwalić i niechętnie 

gonimy za chm urkam i jakie zarysowywały się na 
pogodnem  tle niedzielnego przedstawienia. Ależ 

obowiązek nasz nakazuje nam  wytknąć i zganić to , co 

stanowi ujem ną stronę w reprezentacyi, bo inaczej 
m isyę naszą musielibyśmy uważać za skończoną. Tą 

razą adminicya nasza dotyczy się płci pięknej a zwła­
szcza te j, która dopiero uczy się stąpać po deskach 

scenicznych. Młódź ta zamiast być całą duszą na scenie 

i uważać nato co się obok niej dzieje buja sobie naj­
swobodniej po lożach, krzesłach, zapuszcza się swym 

wzrokiem naw et w odleglejsze zakątki sali teatralnej i 
zachowuje się tak, jak gdyby scena była miejscem gdzie 

pierwszej lepszej można robić to co się jej podoba. 

Zdradza to brak uszanowania dla publiczności i dla

P rzed p ła tę  przyjm uje każdego d n ia  K asa te a tru  polskiego 
■w gm achu tea tra ln y m  —• rano  od 10 do 12, po p o łu d n iu  

od  3 do Stej.

grających artystów. Młode uczenice, gdyby uważniej 

studjowały grę starszych a rty stek , obaczyłyby czem 
powinna b y ć  dla nich scena i jak się należy na niej 
zachowywać.

N apom nienie to  w  tem  miejscu tem  bardziej 
zdawało nam się potrzebnem , ileże dyrektor, sam za­
trudniony na scenie niem ógł w śród grona kilkudzie­
sięciu osób dostrzedz tych usterek  i zganić je  tak, 
jak na to zasłużyły.

W iadom ości teatralne i artystyczne.

Z W a r s z a w y .  Na letnią porę urządzają w W ar­
szawie w ogrodach noszących nazwy Tivoli i E ldorado 
dwa teatra polskie. W  pierwszymi grywać będzie 
trupa Trapszy, w drugim  Ratajewicza. Obie należą 
do najpierwszych na prow incji, tak pod względem 
doboru sztuk, zamożności, jak i składu zdolnych osób 
składających trupę. W  Tivoli postawiona została 
obszerna w idow nia, niejeden teatr prowincjonalny 

rozm iarem  swym zawstydzająca; w Eldorado zaś, teatr 
tam tejszy rozszerzono znacznie i udogodniono. W  Ti­
voli obok teatru, obszerny lokal przytykający do ogrodu, 
gustownie odświeżono, a nawet z którejś kom naty 

pałacow ej, oddzielny i osobny urządzono gabinet; do 
Eldorado zakupiono dekoracje ze zwiniętego teatru  
w Skierniewicach, pędzla znanego malarza Sachettiego; 
w Tivoli maluje je na nowo Groński, dawniejszy 

modelator teatrów  warszawskich. S łow em , obydwa 

ogrody rywalizują z sobą kwoli ściągnięcia do za­

kładów swych jak najwięcej publiczności.
Przed swym wyjazdem na urlop występowała 

pni Modrzejewska poraź ostatni w *Adryannie Lecouvreur.«



Publiczność bardzo serdecznie żegnała znakom ita ar­
tystkę.

Do W arszawy przybył na gościnne występy p.

Rychte%J[ JLjL U  I t  LJ I? UL  ̂ A f  1 I I  f i
- W  sobotę w w ielk im  teatrze dał profesor St. Roman 

syn ow iec znakom itego Bosko pierwsze przedstawienie 

m agji, m im iki, fizjonomiki i m uzyki na arfie eolskiej.
W arszawianie maja już pośród siebie ulubionego  

B ilsego dyrektora orkiestry cesarskiej w  Berlinie, który 

przybył tam wraz sw em  towarzystw em  zfożonem  z 6 0  

artystów  i produkował się po raz pierwszy w  niedzielę 

w  Dolinie Szwajcarskiej. W skład programu w schodziły: 

1) Uwertura z opery .W o ln y  strzelec,* W ebera; 

W ielk i marsz z op. .Tannhauser,* W agnera; »W ez- 

w anie do tańca,* W ebera; W ielka fantazja z opery 

•Lohengrin, “  W agnera. —  II. Uwertura z opery 

•W ihelm  Tell,* R ossin iego; 'Opowiadania z lasu w ie­

deńskiego, “ walc Straussa; >Standchen,* Fr. Schuberta: 

•Kongres melodyjny,* w ielkie potpourri, Conradiego 

—  III. Uwertura z opery -W eso łe  kobiety z W ind­

s o r u N i c o l a i e g o ;  Air (Gavotte), Ludwika XIII; .Der 

Ritt der W alkoren,* W agnera; Mazur, Sobańskiego.
Przybyła tutaj panna Ludwika Sobolew ska, war­

szawianka, która przed czterem a laty na warszawskiej 

w ystępow ała scenie z trupą włoską, następnie zaś w y ­

jechaw szy za granicę, ostatecznie, jako p rim a-donna  

opery wicekróla w  Kairze, zyskała sobie szeroką w zię- 

tość. Panna Sobolew ska miała przyw ieść ze sobą zbiór 

starożytności egipskich dla w arszaw skiego muzeum  
archeologicznego.

W  T a r n o w i e  przebywa obecnie towarzystwo  

dram atyczne p. W oźniakow skiego dając przedstawienia 
w  sali p. Szebesty.

Sprawozdanie

z  d z ia ła ń  kom itetu ku w ystaw ien iu  teatru  po lsk iego j 
w  P oznaniu .

N a walnem posiedzeniu akcyoaariuszów spółki pod 
firm ą: „T eatr polski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu" 
odczytał sekretarz następujące sprawozdanie z działań ko­
m ite tu  wysadzonego ad hoc. Sprawozdanie to zasługuje już 
d la  tego samego na uwagę iż daje m iarę z wieloma to

trudnoóciami, musiano walczyć, nim udało się położyć k a ­
mień węgielny pod budowę gmachu teatralnego.

P ierw szą czynnością publizcną, ja k a  się w Poznaniu 
odbyła w spraw ie budowy tea tru  polskiego, była narada 
na zebraniu, zwołanem przez dr. Jarnatow skiego w dniu 
25 lutego 1869 r. Zebrało się osób ośm naśeie, które wy­
brały kom isyą, złożoną z 5 osób. Komisyi tej poruczono 
utworzenie kom itetu teatralnego.

Komisya odbyła cztery posiedzenia. N a pierwszem 
dnia 27 listopada 1869 r. ułożono odezwę i wysłano j ą  
do 144 obywateli K sięstw a i P rus Zachodnich, zapraszając 
ich na członków kom itetu teatralnego i na walne zebranie, 
zapowiedziane na d. 18 grudnia 1869 roku. N a trzech 
następnych posiedzeniach, dnia 4, 7 i 9 grudnia, kom isya 
nie zważając, że je j dwóch członków ubyło, a  nowo zapro­
szeni nie przybywali, radziła nad projektam i dla walnego 
zebrania.

Zebranie to  odbyło się dnia 18 grudnia w Bazarze. 
Z osób 144 zaproszonych jedne przybyły , drugie oświad­
cz )ły  listownie niemożność przybycia, trzecie nareszcie od­
mówiły z powodu, że się sprzeciwiają myśli zbudowania 
teatru  poi skiego w Poznaniu. N atom iast przybyło dużo osób 
z wdasnego popędu, a  na wniosek jedoego z obecnych ze­
branie uznało wszystkich obecnych za uprawnionych do 
zabrania głosu i głosowania w sprawie te a tru  i ustanowienia 
komitetu.

K ilka głosów odezwało się z te m , żeby budowy tea tru  
wcale nie podejmować, albo też, zanim się o niej pom yśli, 
za jąć  się ustaleniem sceny polskiej w Poznaniu. Obecni 
na zebraniu dyrektorowie tea tru  pp. Miłosz Sztengel i Lech 
Nowakowski oświadczyli gotowość swą do ufundowania 
sta łe j sceny polskiej w Poznaniu, jeśliby  liczyć mogli na 
subwencyą. Dyskusya nad tym przedmiotem zakończyła się 
przyjęciem wniosku pana Bentkowskiego, który brzm i:

„Panowie Nowakowski i Sztengel rozpoznają 
się w położeniu rzeczy oraz z w aruukarui flnansowemi 
stałej i dobrej sceny polskiej —  i jeżeli chcą pomocy 
m ateryalnej, przedstaw ią dotychczasowej komisyi łub 
i ściślejszemu komitetowi plan swego przedsięwzięcia 
oraz warunki pod któremi się m ają podjąć utrzym ania 
stałej polskiej sceny, a komisya lub kom itet obmyślą 
ziszczenie tych warunków."
Dalej na zapytanie p. dra Rzepeckiego, czy zgroma­

dzenie je s t za zajęciem się budową gmachu teatralnego, 
zgromadzenie również odpowiedziało twierdząco.

Obadwa zadan ia, tj. subwencyonowanie sceny i ob­
myślenie środków budowli, polecono kom isy i, składającej 
się z pp. hr. Adolfa Bnińskiego, Leona Sraitkowskiego, 
d ra  Jarnatow skiego i T. Żychlińskiego, zostaw iając im



w olność p rzy b ie ran ia  innych osób, a na  wniosek p. d ra  
N iegolew skiego n aw e t, zostaw iając je j zupe łną  sw obodę

d z ia łan ia . , .
K om isya t a  na posiedzeniu , odbytem  d n ia  19 grudn

1 8 6 9 . zap ro s iła  23  obyw ateli z K sięstw a i P ru s  do sk ład u  
kom ite tu , k tó rzy  z m ałym  w y ją tk iem  w ybór p rzy ję li _ 

P ierw sze  w alne zebranie tego  k o m ite tu  odbyło się 

dn ia  10 s tyczn ia  1870  r . P a n a  h r. B nińskiego obrano  p re ­
zesem , p. Ż ychlińskiego sek re ta rz e m , p. d ra  J a rn a to w s .

k iego k asy e rem . ■

U radzono  w ydać adresy , zb ierać  tym czasow o sk ład k i 
a  następn ie  pom yśleć o u tw orzen iu  akcyjnego to w arzy s tw a  
i  w yszukaniu  stosow nego m iejsca pod gm ach te a tra ln y . 
W sz y s tk ie  te  prace przygotow aw cze polecił k o m ite t w y­
działow i w ykonaw czem u, do k tórego  w ybrał 5 członków.

W y d z ia ł na posiedzeniu  z d n ia  21 s tyczn ia  1870  
zredagow ał odezw ę do rodaków  w K sięs tw ie , P ru sach  
i G alicy i a D z i e n n i k  P o z n .  i G a z e t a  T o r u ń s k a  

og łaszała  je  w  następnych  dniach.
N a drugiem  posiedzeniu z dn ia  29 s tyczn ia  rozpoczą 

w ydział s ta ra n ia  około sceny polskjćjj;-.a  p K rzyżanow sk i 
' m ianow icie podjął się u  m ag is tra tu  dow iedzieć o w aru n k ach  

dzierżaw y te a tru  m iejskiego. N a  tem że posiedzeniu  p o s ta ­
now iono, że sk a rb n ik  sk ładk i w pływ ające sk ładać  m a do 
dep o zy tu  w tow arzystw ie  pożyczkow em  m ias ta  P oznan ia .

(D. c. n.)

D r o b n o s t k i ,
_  Rocsnicci D n ia  2 Igo m aja  r. b. p rzy p ad a  4 0 0 - 

le tn ia  rocznica u rodzin  A lb e rta  D iire ra , jednego z naj 
znakom itszych m alarzy  n iem ieck ich , urodzonego w N o ry m ­
b e rd z e , w  k tó re m to  m ieście , ja k  dzienniki n iem ieck ie  do­
noszą , zam ierzono w spaniale  u roczysto ść  tę  obchodzić .

" _  W Kolkach muzykalnych w Pradze  pow zięto za ­
m iar założenia tow arzystw a  pod nazw ą M atice hudebni 
(tow arzystw o m uzyczne), k tó re  mieć będzie n a  celu  m ,ę- 
dzy innem i w ydaw anie utw orów  m uzyk i czeskiej, zw łaszcza 

zaś w y ją tków  z oper czeskich, głów nie n a  fo rtep ian . W y ­
dan ia  te  m a ją  być ile  m ożności ja k  n a jtań sze , a  to  d la  

tem  w iększego rozpow szechnienia takow ych.
—  P aryscy aktorzy i  śpiewacy  z eb ra li się w o s ta ­

tn ich  czasach celem  u tw orzen ia  S tow arzyszen ia  K om una 
S tow arzyszen iu  tem u  d a ła  do dyspozycyi t e a t r a , będące 
w łasnością  m iasta  P a ry ż a . W y d z ia ł złożonym  je s t  z czte 
rech  p isarzy  d ram atycznych , z pięciu kom ponistow , z dwóch 
ak to rów  i trzech  śpiewaków. P rzeszło  6 0 0  a rty stów  zapisało  

się do teg o  S tow arzyszen ia .

—  Sukcesy a po majorze K arola  Kulinlu. N a  
Lwów sp ad ła  sukcyesya. D n ia  3. m a ja  zm arł w B ern ie  
c. k . m ajor Kfilml k tó ry  ca ły  swój bardzo   ̂ cenny zb .o r 
obrazów , dzieł sz tuk i i s ta ro ży tn o śc i zap isa ł m iastu  L w ow u.
S . p . K iihn ju ż  .pierwej, to  j .  r .p 1858 darow ał Z akładow i 
O ssolińskich k ilkanaśc ie  bardzo  cennych dzieł sz tu k i, p rze­
sy ła jąc  je  jak o  pierw szą p a rty ę  całego zbioru. W te d y  to  
o trzym ał Z ak ład  k a rto n  ze szkicam i w liczbie 40 0  ; trz y  
kam ee znakom itej w artości (z.w izerunkam i R a fa e la  i L e o ­
n ard a  de V inci); 30 sztychów  z oryginalnych rysunków  
R a fa e la ;  i n astęp u jące  obrazy olejne. 1) „W ydo  ycie 
M ojżesza z N ilu “ M urilla. 2) „U cz ta  Bogow “ Rubensa.
3) „W skrzeszen ie  Ł azarza*  Rembrandta. 4) D iew czyna 
i paste rz  Jul. Romano. 5) „Z esłan ie  D ucha św .“ Gior- 
qione. 6) „B itw a* Bourguignona. 7) „A d am  i E w a  
Varotarego. 8 ) „D ziew czyna m odląca  się“ Sebastyana

Couchy. v  .. - i , ,  i  ,
P o  te j p ierw szej przesy łce m iały  n a s tąp ić  dalsze,

a ta k  cały zbiór m iał przejść na w łasność Z ak ład u  O sso ­
lińsk ich . S ta ło  się inaczej, a  to  z niew iadom ych pow odów . 
Z am iast Z ak ładu  O ssolińskich, m iasto  Lwów  p ięk n ą  weźmie 
schedę. S am a gałerya  obrazów  ś. p. m a jo ra  K uhu la  o b e j­
m uje 140 p łócien , głównie u tw orów  s ta ry ch  m istrzów  
w łoskich. Z acny  uczony m oraw ski D r. B eda D u d ik , k tó ry  
galeryę tę  o g lą d a ł, p rzyp isyw ał je j w ie lk ą  w arto ść .

_  Panna K la ra  Ziegler urodzona i w ychow ana 
w K ra k o w ie , dziś p ierw sza  a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a  w Mo­
nach ium  m a niedługo w ystąp ić  w ro lach  gościnnych w n a ­

dw ornym  te a trz e  we W iedn iu .
P a n n a  Z ieg le r uchodzi dziś za  naj p ierw szą a r ty s tk ę  

d ram aty czn ą  w całych  N iem cach nie dziw p rz e to , że  w e 
W iedn iu  ju ż  od tygodn ia  trw a  szalona gonitw a z k rze s łam i 
i lożam i na  czas jej w ystępów . D ziś  żąd a ją  za łozę 4 0  z lr . 
za k rzesło  10 złr. t. j .  poczw órną sum ę zw ykłej ceny, 

lubo jeszcze n ik t żadnego b ile tu  n iem a w ręku . 
dni ceny te  jeszcze wyżej podskoczą i zapew ne d o jd ą  do 
owej wygórowanej sum y 50 z łr . ja k ą  p rzed  dw om a la ty  
p łac ili W iedeńczycy za pierwszego tam że poby tu  p a n n y  
Z ie-der W ów czas dow cipny „ F ig a ro “ szydząc z zap a łu  
d la ° te j a r ty s tk i , ob liczy ł, że za te  p ien iądze m ożnaby do 
M onachium  po jechać , tam  zabaw ić k ilk a  dni i  zobaczyć 
one Z ieg ler p rz y  m niejszym  na tłoku  publiczności. G łów ną 
w spółzaw odniczką panny Z ieg ler je s t  pna. W o lte r  a r ty s tk a

burgow a we W iedn iu .
P an n a  Z . choć urodzona i w ychow ana w p o lsk im

k ra ju , zaledw ie słabo w łada polskim  języ k iem .

W y d a w c a  i R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  Juliusz Stańko
Z d r u k a m i  E .  W iniarza.



AbonamentuZ uchyleniem
Nr* 118* *

W ces. król. uprz. teatrze hr. Skarbka we Lwowie

P i e r w s z y  g o ś c i n n y  w y s t ę p

H e l e n y  IS M to
Artystki Teatrów Warszawskich

W Środę dnia 17. Maja 1871 rokn

A D R Y A N N A
LECOW REU
Dramat w 5 aktach z francuzkiego pp. Scribe i legouve

_  TT__1____H/T /\ #3 UMAI ATTTn

Adrianna Lecouvreur —
Maurycy hrabia de Sax —
Książe de Bouillon — —
Księżna de Bouillon, jego żona 
Marquis de Choizeuil -
Athenais, księżna d’ Aumont —
Michonet, reżysser — —
Markiza — -  —
Baronowa — — —
Panna Jouvenot j t  tki 
Panna d Angeville I

K S artr4oi =  -
Pokojówka —
Lokaj —
Aktor —

Damy, panowie. Rzecz dzieje się w Paryżu.
Początek o godzin ie w  pół do S

Helena Modrzejewska
— P. Szymański.
— ■ P. Baranowski.

Pni Szymańska.
— P. Woleński.
—Pna Ródkiewiezówna,
— P. Linkowski.
— Pna Kwiecińska.
— Pna Zalewska.
— Pna Rakowska.
— Pna Deryng.
— P. Galasiewicz.
— P. Mikulski.
— Pna Wojnowska.
— P. Bąkowski.
— P. Sikorski.


